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M\m iddf Mml
Ze Szwecyi wyszedł pro jek t ciekawy 

znamienny. W edług doniesienia W iliama S ta ­
da, ogłoszonego w jednem z pism włoskich, 
drobne państw a europejskie i_ unierzyły u wo- 
rzyć związek, który  m iałby jednak siłę dość 
w /b itn ą . Wiliam Stad wygotował następujący 
tablicę o pouczającej treści:

mieszkańców mil. kw. wojska
milionów tysięcy

Belgia 6 29% 50
Dania 2 88 11
Holandya 5 33 29
Portugalia 4-7 89 26
Szweoya 5 450 39
Norwegia 2 322 20
Szwaj carya 3 41 —

27-7 1002 y* 175
Państw a bałkańskie nie mogą wejść do 

lig i neutralnej, ponieważ każde z nich ma 
swoje osobiste cele i samolubne plany. Siły 
tych państewek są następujące:

mieszk. m ilkw . wojska
milionów tysięcy

Bułgar^ _ 3 3 94 45
Serbia 2 3 48 28%
Czarnogóra 0-23 9 —
Grecya 25 65 25
Czarnogóra 5-5 131 58

13-83 347 151 */.
W szystkie drobne państw a europejskie 

m ają ludności ogółem 41 milionów i posiada­
ją  wojska 320 tysięcy, z wyjątkiem  Szwajca- 
ry i i Czarnogóry, gdzie każdy obywatel je s t 
obowiązany umieć władać bronją. Małe te 
państwa, skoro się połąozą w związek, będą 
stanowiły siłą, z którą trzeba się liczyć.

Celem związku państw  drobnych jes t wy­
wieranie wpływu w kierunku utrw alenia po­
koju wiecznego.

Postęp płac i dobrobytu
Sprawozdanie statystyka amerykańskiego 

Wigolbi, który  przed dwoma laty zwiedzał 
różne ogniska przemysłowe na kontynencie 
Europy, obznajmiająo się i badając różne in- 
stytucye, założone przy fabrykaoh i zakładach 
przemysłowyoh dla robotników, podaje nastę­
pujące szczegóły o jeduym  z ctekawyoh zakła 
dów francuskich.

Pierw sze miejsce wśród zakładów górni­
czych we Franoyi zajm uje „Towarzystwo Au- 
zeńskie“ w Pas de Calais. Liczba robotników 
nie wyłąozając rodzin, wynosi 12.604. Dodać 
należy, że większość robotników zaczyna p ra ­
cować od dzieciństwa i pracą swą przekazuje 
spadkobiercom, tak, że w kopalniach anzeń- 
skioh przesunął się ju ż  cały sze-eg pokoleń 
robotników. Z biegiem czasu dzień roboczy 
zmniejsza się coraz bardziej, cena robocizny 
zaś wzmaga się bardzo szybko. Sltednia dzien­
na płaca robotnika w 1870 roku wynosiła 
2 fr. 96 ot. i doszła w 1890 r. do 4 fr. 61 ctm., 
średnia zaś roocna płaca wynosiła 890 fr., w 
1870 r. 1330 fr., w 1893 r., t. j. w ciąga lat 
32 powiększyła sią o 49V  Jednocześnie po- 
w iększzją się też troski przedsiębiorców o po­
lepszenie bytu robotników  — dodztkowe w y­
datki właścicieli na robotników wynoszą 10% 
dodatku do ich zarobku.

Mięso, które przed 5 ) laty  robotnicy spo­
żywali po większej ozęśoi raz na tydzień, te­
raz jes t codziennem pożywianiem każdej ro­
dziny, wydatki zaś na rozryw ki i drugorzędne 
potrzeby w budżecie średniej rodziny ro- 
botniosej wynoszą około 10% ogółu w y­
datków.

Wśród szczególnyoh urządzeń dla robo­
tników  na pierwszem  m iejscu postawić nale­
ży m ieszkania robotnicze.

Towarzystwo Anzeńskie w ynajm uje 2.582 
domków za 3%  do 6 franków miesięcznie za 
osobny domek z niewielkim • gródkiem. Od 
roku 1869 do 1888 na własność robotników 
przeszło 747 domków, nabytych na ra ty  za 
cenę istotnego ich koszta. Wśród instytucyj 
dla zabezpieczenia przyszłości, zwraca na 
siebie uwagę istn iejąca tam  em erytura dla 
wszystkich bez w y ją tku .starych  robotników. 
Towarzystwo wnosi do B anka narodowego 
em erytalnego l 1/* procent od zarobkn robo­
tników i tyleż od siebie. Kwotę powyższą 
Towarzystwo opłaca do chwili, kiedy robo­

tn ik  nie skończy lat 50. Corocznie do „Ban­
ku narodowego" towarzystwo wkłada 294.173 
franków, tyleż płacą robotnicy.

Celem przychodzenia z pomocą w razie 
ohoroby i śmierci, je s t  w Anzen 7 towarzystw  
„wzajemnej pomocy", do których należy 8000 
robotników  czyli 94 procent całego personaln; 
każdy członek opłaca 50 centimów m iesię­
cznie i za to, oprócz bezpłatnej pomooy le­
karskiej, dostaje po franka dziennie podczas 
ohoroby przez cały rok. Od roku 1894 każda 
spółka przem ysłowa obowiązana je s t wnosić 
na fundusz tych tow arzystw  taką  samą kwo­
tę, jaką  ynoszą  robotnicy. Ofiary nieszczę­
śliwych wypadków dostają od 3 do 30 fran­
ków dwa razy miesięcznie. Towarzystwo u- 
trzymnj'e 11 doktorów i wydaje na nich 34 
tysięcy frank<fw rocznie. Prócz tego w szyst­
kiego każdy robotnik obowiązany je s t mieć 
akcyę 50 frankową, tow arzystw a spożywcze­
go, założonego przez zarząd kopalni. Korzy- 
śoi tego tow arzystw a dla robotników są o- 
grom ne: w ciąga la t 30 robotnicy miejsoowi 
od swych zakupów w sklepach tow arzystw a 
spożywczego mieli 21/* rubla dywidendy, tak 
naprzyklad w 1895 roku na dywidendę w y­
dano 135.000 rubli.

Jakkolw iek w ykształcenie elem entarne 
we Franoyi jes t obowiązkowe i bezpłatne, 
pomimo to tow arzystw o wydaje rocznie na 
szkoły przeszło 30.000 franków. Dalej, bez­
płatny węgiel dla robotników kosztuje rocznie 
towarzystwo 162.000 franków ; w razie -feizM 
ia robotnika do wojska, przez cały czas jego 

nieobeonoćci żona dostaje dziennie 50 centi­
mów i 25 centimów na każde dziecko. Wyda­
tki tow arzystw a na w szysk io . robotników 
nie licząc robocizny, wynoszą ogółem około 
660.000 franków i przytem  nie zm niejszają 
się, ale rosną; z 89 franków na jednego ro ­
botnika w 1883 roku podniosły się one do 
134 franvów w 1893 roku i wynoszą przecię­
tnie 10 procent czystego zysku towarzystwa. 
Takież same wydatki, jak  zapew nia Wigolbi, 
ponoszą na cele robotnicze i inne kopalnie 
franonskie, przyczem  w niektóryoh z n 'ch 
w ydatki dochodzą naw et 15 procent od 
zysku.

do rysunków  Czukczów, Eskimosów i Indyan 
północno-amerykańskich. Posiadają również 
Jnkagirow ie um iejętność sporządzania map 
topograficznych, któremi się posiłkują przy 
zmianie koczowisk.

J ukag-iro w ie.
(Notatka etnograficzna).

Uczeni rosyjsoy coraz baozniejszą uwagę 
zwracają na plemiona syberyjskie, które 
szybko łączą się dziś ze sobą i z osadni mmi 
rosyjskimi i przyjm ując kulturę rosyjską, t r a ­
cą odrębne cechy narodowe,

Z liczby tych plemion przedm iotem  ob­
szernego studynm p. Jochelsona, świeżo wy- 
szłego z pod prasy, są Jnkagirow ie, zam ie­
szkali na północno-wschodnim krańcu Sybe- 
ryi, nad brzegam i rzek Jasacznej i Korko- 
donu.

Z powoda zwiększającej się liczby mał­
żeństw miąszanyoh Jukagirów  czystej krw i 
je s t już nie wiele. Niegdyś było to potężne 
plemię prowadzące zacięte wojny z Korya- 
kami i Lamutami. W bitwach brały udział 
także kobiety. Z Czukczami natom iast żyli 
Jnkagirowie zgodnie, nważ&jąo ich za braoi 
i wierząc, iż zabójstwo popełnione na osobie 
z tegc plemienia, pociągnęłoby za sobą zga-

W kwestyi kio wy elektrycznej.
Na dzień dzisiejszy zamierzałem w ystą­

pić z fejletonem, któryby mi raz na zawsze 
ustali1 sławę „znakom itego swojskiego hum o­
rysty".

Postanowiłem  skreślić bardzo obszerny 
artykuł (znakomite utw ory literackie najczę­
ściej bywają bardzo obszerne) o druoiarczyku, 
który siada wieczorami na ulicach pierwszo­
rzędnych i tam  wiele opowiada o swojej nę­
dzy, o m ajstrze „Janosku", który  go bije i o 
nieszczęsnem położenia „młodego orlęcia od- 
ległych tu rn i", rzuconc-jo na bruk wielkiego, 
nieozałege i samolubnego miasta.

W artykule na teme t  powyższy miałem 
zam iar okryć hańbą społeczeństwo, które d ru  
ciarozykowi, monologującemu przez cały w ie­
czór praw ie bez antraktów , płaci — i to pod 
postacią upokarzającej jałm użny — jakąś 
kwotę 1 rubli 50 kop. najwyżej do 2 rubli 
gdy przeoiętny m onologista koncertowy, za 
jeden jedyny występ piętnastom inutow y bie­
rze 25 razy więcej 1

„Gdzież tu  styl, gdzie proporeya? — 
miałem wykszyknąó — i zakończyć maksymą 
zupełnie nową i dotąd nigdy jeszoze przez 
żadnego z pisarzy nie zastosow aną:

„U nas tak  zaw sze:"
Dzieło moje nie miało być jałowem  i u- 

bogiem, jak  np. „OJyssea" Homera, który pi­
sał wprost o tern, co myślał, lub co wyrazić 
zamierzał, o re to rj ce zaś nie miał wyobraże­
nia, a jeże li nie błyszozał erudycyą, to pra­
wdopodobnie z tej prostej przyczyny, że jej 
nie posiadał. Publiczność nasza lubi jednak  
wozytywać się w utw ory erudytów i tem się 
objaśnia fakt, że „Odyssea" należy do dzieł 
najmniej popularnych, gdy pam iętne „Zajście 
przekupek na M ariensztadzie", ogłoszone zra- 
na w piśmie brukowem, kn wieozorowi prze­
drukowały już w szystkie dzienniki naszego 
m iasta.

Stało się to właśnie dzięki erudycyi re­
portera, k tóry  opisawszy pretensye paci M&r- 
cinowej, przed wyłusaczeniem pretensyi pani 
W alantowej, rzucił z lekka, niby nie um yśl­
nie aforyzm :

Audiatur et altera pars.
Czytelnik olśniony rtżącym  przykładem  

erudycyi, kręcił głową i mówił z psdz wem 
do sąsiada:

— W każdym razie skąd on o tem mógł 
wiedzieć?

Leoz powracam do fejletonu, który mia­
łem napisać. Stworzenie fejletonu hum ory­
stycznego w ym aga:

1) spokoju w ew nętrznego, 2) ciszy fizy­
cznej, 3) pogody du ha i 4) względnego przy­
najm niej dobrobytu.

W szystko to zapewniłem  sobie, w miairę 
możności. Przyszedłsay do domu, powiedzia­
łem oczekującemu w przedpokoju chłopcu od 
krawca, że „sam tam będę", dziatwę hałasu­
jącą zapędziłem do sypialni, egzemplarz dzien­
nika z artykułem  p t : „Niedołęztwo idyoty", 
odrzuciłem nieprzeczytany i wreszcie naśnięcie słońca. Zajmewauo się myśliwstwem, 

które i dziś wespół z hodowlą renów craz i biurku położyłem pięć papierosów, które mia- 
rybołowatwem stanowi główne źródło u trzy- \ ły dopomagać wybuchom mego natchnienia, 
m ania resztek tego plemienia. Usiadłem więc, ująłem  za pióro i już

Corocznie latem  do W ierchniekołym ska nakreśliłem  pierwsze sylaby ty tu łu , 
nad rzeką Jasaczną przybyw a cała flota łódekj Przy głoskach „O d ru “ — dał sia sły- 
jukagirsk ich  z całoroo nym  łupem  m yśliw -j szeó głos dzwonka w przedpokoju, przy na- 
skim, który nabywają miejscowi kupoy j a - ’ stępnych zaś: „ciarczyku" — otw arły się
kuocy i rosyjscy. Odbywają się wówoz&s dłu- Irzwi i wszedł pa i W aadalin Jest to osobi- 
gotrw ałe uczty ze śpiewami, tańcam i i da- tość jeszcze silna i zdrowa, chociaż dżwiga-
waniem salw ze strzelb starego kalibru.

Rybołostwo prowadzą Jukagirow ie współ-
jąoa szósty krzyżyk, nadewszystko z iś  godna 
szaonnku dla niezwykle trw ałych zasad, które

nie z Jakutam i, Lamutami i Rosyanami. Po 1 rządziły nim całe życie.
ukończonym  połowie następuje wspólny po- i Syn kontrolora telegrafów optyoznyob, 
dział zdobyczy. Funkcyonuje tu zatem  w o - |o d  zarania lat SDOsobił się na telegrafów op- 
mawianym zakresie rodzaj tow arzystw a | tycznyoh kontrolora. T raf zrządził, że niejaki 
akcyjnego. J  Morse wymyślił te leg raf elektryczny, a przez

Gdy wszakże połów się nie powiedzie, jto  wieże optyczne zamieniono na snszarnie 
Jukagirom  zagraża głód. Dał on się we zna- (b elizny, a telegrafistom  optycznym  wypowie- 
ki zwłaszcza w r. 1870. Od nieohybnej śmier-1 dziano miejsca, a posady kontrolora telegra- 
ci głodowej uratowali wówczas Jukagirów  j fów optycznyoh raz na zawsze i bezpowro-
Jakuoi, podzieliwszy się z nim i zapasam i ży­
wności.

tnie zw inięto
Wypadek powyższy zw ichnął oczywiście

Sztuka przelew ania myśli na papier znaj %:aryerę pana W andalina, który  nie mogąc 
ną j s t oddawna Jukagirom . Posiadają oi zostać kontrolorem  optycznym, nie chciał za- 
swą poezyę i liczny cykl legend. j razem  sprzeniew ierzać się zasadzie i szukać

W użycia je s t  pismo obrazowe, podobne pracy w kierunku, nie mającym związku z

tem, do czego się sposobił i o ozem przyzw y­
czaił się marzyć.

Nie mogąc więc zostać telegrafistą, zo­
stał pesym istą i na takiem  to stanow isku spo­
tykam y go aż .d o  chwili obecnej. Mąż, k tó ­
rego jubileusz półwiekowy niestrudzonej pra­
cy na poln pesymizmu swojskiego w tych 
dniach obchodzić będziemy, skinął rai głową, 
usiadł i zm niejszywszy moją „względną za­
możność" o jednego papierosa, rzucił okiem 
na skryp t rozpoczęty.

— O d m c ia rc z y k u ? C ó ż  to ?... E tnogra­
fia, folklorystyka, a może lingw istyka ?...

— Hnm orystyka... odparłem nieśmiało.
Niedoszły kontrolor telegrafu optyczne­

go na podłodze mego pokoju swemi skrzypią- 
cemi butami zaczął wygrywać symfonię, któ­
rej w myślach nadałem nazwę : „Bądź zdrowa, 
moja ciszy fizyozna 1“

— Nie łudź się — rzekł, nie przestając 
skrzypieć — nie napiszesz rzeczy hum ory­
stycznej, a jeżeli napiszesz coś podobnego, 
będzie to, w najszczęśliwszym  razie zlepkiem 
pomysłów D ickensa, B rat - H artę’a . Marka 
Twp,in’a ; będzie to, pow tarzam  ci — mówił 
głosem crescendo — wszystkiem  ozem chcesz, 
tylko nie swojską hum orystyką, nie hum ory­
sty ką polską... I ty  nie napiszesz i n ik t już 
nie napisze., nikt, rozum iesz pan Y To tru ­
dno 1

W tem m iejsca za jednym  zamachem, o- 
debrał mi znowu „spokój w ew nętrzny" i d ru ­
giego papierosa...

— Panie — odparłem, starając się tłum ić 
oburzenie — czemuż to n ik t nie napisze hu- 
m orystyki po polsku?

— Czerni ? — zaśmiał się cynicznie — 
bo hnm or znikł w literaturze naszej raz na 
z; wsze... Bo dzisiejsza generacya pisarzy na­
śladuje humorystów angielskich, franonskich, 
amerykańskich... Czy nie spostrzegasz, że 
wszyscy napadają na ten wasz tak  zwany 
, humor polski"?... Powiadam „tak zwany", bo 
ten wasz hum or dzisiejszy nic, ale to nic nie 
ma wspólnego z rubasznym , szczerym hum o­
rem pisarzy z epok przebrzmiałych...

Chciałem, mu się rzuoić do gardła, lecz 
uszanowałem wiek i zbsługi jubilata  pesy­
misty.

— Z epok przebrzm iałych ?
— I nie cofam tego.
— Z doby rubaszności ?
— Tak, mój panie.
— Z czasów swady oratorskiej szlachty, 

świetnego hum oru wielkich panów, wyszuka­
nej galanteryi dworaków...

— To właśnie miałem na myśli.
— Czyli jednem  słowem, żądasz pan, 

aby hum orysta polski z końca dziewęitnaste- 
go wieku był hum orystą polskim z przed lat 
dw ustu?

I widząc, że się namyśla, zacząłem bić 
pięściami w stół, rzucać się po pokoju i w o- 
góle zachowywać się zaczepnie, albowiem nic 
tak nia dodajn odwagi, jak  widok n ieprzyja­
ciela, który je  inooześnie ją  traci.

— Otóż, w edz pan, że raczej tu  mi wło­
sy wyrosną (przaz roztargnienie, zam iast na 
symboliczną dłoń, wskazałem na łysinę) za­
nim hum or nie odzwierciedlający ducha czasu 
i nastroju danego społeczeństwa, będzie hu­
morem swojskim. Powiedz mi pan, cóżbyś 
pow adaiał o poemao e, zaezynająoym  się od 
słów :

„W  bój puścili się rycerza,
Pędzi hetm an narow eizd,
Wpada hufiac w oset i len,
Kędy płonie aoetyleu..."

— Powiedziałbym, że niekonsekweneya 
tego wiersza graniczy z idyotyzmem, albo 
wiam w czasach ryoerstw a nie znano rowerów, 
gaza i tego...

— A hal — zawołałem, o ile to było 
możabne, jeszcze groźniej — skoro poemat 
ryoerski z telefonam i i promieniami Roentge­
na byłby nielogicznym , to czy w dzisiejszych 
ozadkeh tea  „hnm or staropolski", którego się 
od nas domagacie, nie Lylby też absurdem ? 
Owszem, mój panie, możemy wskrzesić ka­
żdej ohwili, w żądanej ilości, na dany te r ­
min, loco i franco, lecz :

a) dostarczcie nam m ateryałn pod p o s ta ­
cią szlachty ziem iańskiej, k tóra przy lada 
sposobności spija zdrow ia beczkam i w ina i 
miodu, k tó ra  sejm ikuje, poluje na niedźw ie­
dzie, w ilki i rysie, njeżdźa dzikie rum aki, u- 
rządza kuligi z oracyami, figluje z ży ikam i, 
rej wodzi na jarm arkach, ucina łby Turkom 
i Tatarom , etc. etc.

ą) odbierzcie nam szlachtę ziem iańską w 
stylu dzisiejszym , k tó ra  sieje, orze, kształci 
się, ślęczy nad księgam i i gazetam i, pilnuje 
cen targowych, naradza się nad spraw am i 
handlu, przem ysłu i fabrykacyi wszelkiego 
rodzaju, jednem  słowem, zam iast strzelać do 
obcasika, kreśli się cyfry w rubrykach  „roz­
chód" i „przychód" i mniej się bawi a wię­
cej pracuje — odbierzcie nam ją , powiadam, 
albowiem wszystko, co czyni, je s t  m aterya- 
łem mało podatnym  do hnm orystyki w pań- 
skiem zrozum ieniu.

b) przywróćcie nam chłopa ciemnego, 
jak  ulica Orla w punkcie najbardziej oświe­
tlonym, wskrzeście naiwne sługi, dziatw ę 
wierzącą w bociana, kupców w etykietę  swe­
go towaru, kobiety z długiem i włosami i z 
oczyma ntkw ionem i wyłącznie w Znicz do­
mowy wskrzeście balw ierzy, k tórzy nie uda­
ją  hrabiów, i wreszcie:

c, ó, d, e i ę) zburzcie to wszystko, oo 
nazywamy dorobkiem epoki, wskrzeście zaś 
to, co niegdyś było, a dziś zgasło — a w te­
dy dopiero pomówimy na tem at — „O zani­
kania z każdym rokiem dawnej, jow ialnej, 
szczerej, iskrzącej się śmiechem hnm orystyki 
polskiej “.

Nie możecie też żądać od nas — koń­
czyłem z ogniem — hum oru staroświeckiego, 
gdy nasi chemicy już wynaleźli „carbid* a 
e lektrotechnicy zaś lada chw ila w ynajdą kro­
wę elektryczną 1

Byłem głęboko przekonany, że wywody 
moje ujęły pesymistę, lecz w kilka dni po­
tem, przyniesiono mi aw iza:yę sądową.

Pan  W andali skarży m nie o p itw arz  w 
d raka , nadążycie zanfania i zw rot straoonych 
korzyści z powodu rozmowy, k tó ra  mu zbyt 
wiele zabrała czasu. fr .

( Wiek.)

Z  t e e u t a r u . .
Serdeczną, a zasł żoną owacyę spraw io­

no wczoraj znakomitej artystce  naszego tea- 
tra  p. Annie Gostyńskiej z okazyi 25 letniego 
jubileuszu jej karyery icenicznej. Rozpoczęła 
ją  ona w r. 1873 w W arszawie w teatrze o- 
gróanowym  pod dyrekcyą Maryi Stobińskiej 
w „Błażka opętanym ". Następnie pracowała w 
Łodzi — a w r. 1880 w kw ietnia w ystąpiła 
na deskach sceny Skarbkowskiej, gdzie od 
razu  pozyskała uznanie i prasy i publiczno­
ści. Uznaniem tem cieszy się w najw yższym  
stopniu do dziś dnia. Jest ona rzeczywiście 
jedną z najw ybitniejszych sił naszej sceny 
Odznacza się przedew szystkiem  niezw ykłą in- 
teligencyą, k tóra pozwala jej zawsze wniknąć 
w myśl autora, zrozum ieć ją  i oddać wiernie 
niewpadając w karykaturę, co je s t  rzeczą w 
dziale jej ról tzw. charakterystycznych rzeczą 
nader trudną. Dowody tego mieliśmy nieje­
dnokrotnie — choćby niedawno w „Dzwonie 
zatopionym 1 nie dziw więc, że jak  sama w y­
raziła się nie doznała nigdy njem nej k ry ty k  
Rzeczywiście dla artystek  tego co pani Go­
styńska pokroją kry tyka ma tylko uznanie 
zawsze — na nie bowiem zawsze jak  najbar­
dziej zasługuje.

W czorajszy wieczór jubileuszow y zapeł­
nił am fiteatr istotnie doborową i co się nader 
rzadko zdarza , jednolitą publicznością po 
b rzeg i; po podniesieniu kurtyny  ujrzano cały 
personal tea tru  zgrom adzony na soenie. Or- 

i ostra zagrała tnsz i na scenę wyprowadził 
dyrektor Heller z reżyserem  Walewskim jub i­
latkę. Grzmiące oklaski powitały ją  i trw ały 
m inut kilka, a gdy ucichły przemówił do ju ­
bilatk i dyrektor Bandrowski i wręczył jej 
srebrny wieniec.

W im ienia kolegów i koleżanek kilka 
słów gorąoych i serdecznych wypow iedziała 
pani Cichocka, a p. Stachowiczowa w raz z 
p. R&dwauową i Kwiecińską podały wieniec 
srebrny od personaln teatralnego. Z orkiestry  
wręczono też k ilka wieńców laurowycn (mię­
dzy nim i jeden ed koła artystyczno-literac­
kiego i od Związkn Naukowego dalej album , 
a z lóż posypały się kwiaty. W zruszona do 
głębi odpowiedziała pani Gostyńska dzięku­
jąc  za okazane je j objawy uznania, a publi­
czność zagłuszyła ją  burzą oklasków.

Następnie odegrano doskonale „Karye- 
rowicza" Blizińskiego, a publiczność gorąco 
oklaskiwała przedstaw icieli głównych ró l w 
pierwszej zaś linii jub ilatkę, a dalej p. F isze­
ra, W oleńskiego, Stachowieżową, Feldmana i 
innych.

Dr. Eug. B .

Fłaii ele i ilanelki, Barch my białe kolorowe polec M IK O Ł A J L U D W I G
Lwów, plac Maryacki 8.
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R O Z M A IT O Ś C I.
W ystaw a p ism  polskich. „Gazeta han- 

dlowo-geografiozna" w ystąpiła z następują­
cym projektem : „Na wolnej ziemi Helwetów
w stolioy kantonu Vand przed laty, wieszoz 
narodu polskiego, Adam Miokiewioz, miewał 
prelekoye w tam tejszym  wyższym  zakładzie 
naukowym. Wykłady te  zostaw iły n ieza ta rte  
wrażenie wśród oboyoh. W tej zatem miej- 
soowośoi, gdzie jeszoze żywa po nim pamięć 
pozostała, grono Polaków i Sewajoarów po­
stanow iło trw ały  ślad jeg o  bytności vt: Lo- 
zannie pozostawić i wznieść tablioę parnią 
tkową w dzień jego  im ienin 1898 ł .  Odsło­
nięcie tablioy przypada 24 grudnia;- K r. W 
dzień ten  znajdzie się większa lioźbjt P o la ­
ków i obcych i z tej to sposobności p o lsk ie  
tow arzystw o handlowo -geograficzne p ragn ie  
skorzystać, by w jednej sali gmachu uniw er­
syteckiego n rządzić wystawę w szystkich per­
iodycznych pism  polskich, istniejąoyoh w ro­
k u  obeonym. »

Cudzoziemcy bardzo błędne m ają o Pol- 
soe pojęoia. Uważają naród nasz za nadzwy- 
ozkj drobny, język  nasz niem al za n ieistn ie­
jący  lub będący narzeczem  rosyjskiego. Św ia­
towej sław y mężów naszyoh wszakże ozozą. 
W iedzą wprawdzie, że Adam Miokiewioz był 
wielkim poetą i myślicielem, leoz mało kto 
na obczyźnie ma pojęcie, że był wykwitem  
duoha polskiego, do jakiego stopnia narzę­
dzie m yśli: mowę naszą, zastał już wyrobio­
ną, by tak ie  cuda tworzyć, jak  tw orzył, i do 
jakiego stopnia przyczynił się do potężnego 
je j rozrostu dalszego.

Na myśląoyoh oudzoziemoaoh niepom ier­
ne wrażenie zrobiło przedstaw ienie bibliografii, 
przeszło 3 tysięoy książek polskioh i o Pol­
sce na wystawie wiedeńskiej, wydanyoh w 
jednym  roku 1871. Zaznacza to z podziwem 
p. Abel Howelaque w swem dziele franou- 
skiem „La lingui«t:que“. Będzie tedy pra- 
wdziwem objawieniem  dla oboyoh i swoioh 
plastyozne unaooznienie znaoznej masy oza- 
sopism polskioh, wychodzących w stu le tn ią  
rooznioę urodzin Adama.

U rządzenie w ystaw y polegałoby po pro­
stu na tern, że przez dzień lub parę dni ka­
żde czasopismo leżałoby rozłożone na stole 
w sali tego  samego budynku uniw ersyteckie­
go, gdzie się odsłoni pomnik, z kartką, obja­
śniającą ty tu ł i k ierunek pisma w języhaoh : 
francuskim , angielskim , włoskim i memieo- 
kim. Zjednoozenie m łodzieży polskiej zamie­
rza  ten  m ateryał pism polskich przedstaw ić w 
roku  następnym  na wszechświatowej pary­
skiej. W ystawy tak ie  będą świadozyły o i- 
stn ieniu  i o niepodzielności Polski.

To je s t  właściwy ioh cel. Skutek ich 
m oralny będzie niepośledni przez wykazanie,

że mowa Polska je s t tak bogata, i  że źyoie 
narodu ujarzm ionego ma ty le  stronniotw , że 
kraje okrzyozane za posiadająoa najw iększą 
liozbę analfabetów, m ają jednak  ty le ozyta- 
jąoyofi. W ymienienie ty  oh stronnictw  i upla­
stycznienie, choćby ty lko meohanioznie ró- 
źnyoh kierunków  myśli w polakiem społe­
czeństwie, w ten sposób korzystnie odbija 
raoh polski umysłowy w porów naniu z tem,
00 istn ieje  w Szwajoaryi.

Pożytek tej wystawy znacznie przenosi 
trudy  je j urządzenia, ożyli, że opłaci się ją  
doprowadzić do skutku. Jestto  drobny, leoz 
nie do pogardzenia przyozynek do tego obo­
wiązku, jak i ma naród w naszem położeniu, 
odezwania się przy  każdej sposobności : „Je­
stem".

M undnr germ au lzato rem . Z Poznania 
piszą: Cała zgraja pismaków hakatastyoznych 
rzuca się na nas ustaw icznie z wśoiekłym 
okrzyk iem : „Ausrotten\“ i w ynajduje oodsień 
zupełnie nowe pomysły germ aaizaoyjne. Mię­
dzy innem i jeden  z poznańskioh hakatystów  
rozpisuje się o „ozerwonym kołnierzu* jako 
środku antypolskim  bardzo pomoonym i sku- 
teoznym. Oto jego  zdaniem „mundur źołnier- 
sk i“ byłby bardzo pomooniozy germanizaoyi, 
radzi więc rządowi zaludniać w szystkie m ia­
sta  i m iasteczka w polskioh dzielnicaoh pru- 
ssiem i załogami w ojskow em i, które będą 
punktem  oparcia dla niemieokioh przem ysłow­
ców, powiększą liczbę Niemoów i uniem ożli­
wią Pol kom okazywanie polskich uczuć. 
N i3mcy tam tejsi m ieliby sposobność odsługi- 
wania wojskowości w najbliższem  sąsiedztw ie 
swego miejsca rodzinnego, żołnierze prusoy 
oddziaływaliby bezpośrednio na żywioł nie 
mieoki, a i rolnioy mieliby stąd  pewną pomoo, 
skutkiem  powiększenia liozby robotników. 
„Stosunki naszyoh pruskioh żołnierzy z płcią 
słabszą trzeba wziąć poważnie pod rozwagę, 
jako  germ anizatorski skutek pruskiej załogi, 
gdyż niejeden podoficer lub szeregowieo przy­
wiązałby się i pe odsłużeniu wojskowości do 
miejsoa, gdzie stał załogą, przyczyniałby się 
do pom nażania żywiołu niemieckiego*.

W spółezesay Ideał. Jeaen z miesięczni­
ków angielskich rozesłał do swoich prenume 
ratorow  kw estyonaryusz, który  miał odpowie­
dzieć na' zapytanie, ozy panna współczesna 
odpowiada ideałom m łodzieży dzisiejszej. Na 
parę tysięcy nadesłanych odpowiedzi zaledwie 
kilkanaście w yraziło zadowolenie z dzisiej­
szego ideału, reszta  zaś w olbrzymiej wię- 
kszośoi o współczesnej pannie ang elskiej wy­
raził* się potępiająoo. „Cj  mi to z* panna —- 
woła br. D esart — która nosi infeksprymable.
1 spada z roweru. Nazywam ją „kobietą* ty lk o  
przez przez grzeoznośó*. „W strętną j e s t  pan 
na dzisiejsza — zgrzyta  zębami lord Douglas 
— przez to, że s tara  się być podobną do męż 
o z y z n y " , lord Ersbine zaś d o d a je  : „ P a n n a

współozesna ideałem  byó nie może, bo nie n- 
mie gotować."

K rólew skiem u m iastu  P radze , którem u 
słynny Humbold wyznaozył ozwarte z rzędu 
miejsoe między najpiękniejazem i m iastam i eu 
ropejskiemi (Konstantynopol, Neapol, Lizbona, 
Praga) groziło i grozi w ostatnim  ozasie zn i­
szczenie od głupoty  ludzkiej i od wyzyskiwa- 
ozów wszelkiego rodzaju. Zniesiono jnż  kilka 
malowniozych kamienic i gmachów history- 
oznyoh „dla udogodnienia komunikaoyi*, w 
dzielmoaob najbardziej starożytnych budowa 
no kamienice w nieguatownym  i brzydkim 
„stylu wiedeńskim* itd. P rz jiw  t  kiemu po­
stępow aniu już  przeszło dwa lata  walozą lite­
raci i artyśoi ozesoy, w ostatnioh już  dniach 
zabrali głos w tej sprawie' studenci uniw ersy­
te tu  czeskiego i politeohm ki. Zwołano nawet 
m anifestaoyjne zebranie' studentów  ozeskich 
do sali uniwersyteckiej Karolinom, przeciw 
barbarzyńskiem u niszozeniu starcżytnyoh pa­
m iątek budowmotwa praskiego. Zebranie za 
gaił nowo w ybrany rek to r uniw ersytetu  prof. 
dr. ReinBberg, obecni byli profesorowie u n i­
w ersytetu, literaci, artyśoi, budowUiozowie itd. 
Entuzyazm  w yw arły lis ty  ulubionego poety 
Świętopełka Czecha, oraz lite ra ta  Ignaoego 
Herzm anna, prezesa tow arzystw a „Maj*. Na- 
s ępnie miał bardzo oenny odozyt prof. dr. 
Chytil „O rozwoju historycznym  Pragi*. Zdaje 
się, że protesty niosą już  plony : obecnie w y­
dział krajow y zapr jstestow ał przeoiw zniesie­
niu trzeoh kamienia na rynku staromiejskim, 
który przedstaw ia środek P rag i, a obok Wy- 
seehrada i zamku królewskiego na najw ażniej­
szą w mieście zasługuje uwagę.

B ry lan ty  pań prezydentow ych. Z po­
wodu sprzedaży przez lioytaoyę na oel do- 
broozynny brylantów  pani Carnot, wdowy po 
zamordowanym przez Caserię, prezydencie 
rzeozypospolitej francuskiej, pismo kobieoe 
paryskie Frondę podaje następującą notatkę 
o klejnotach, k tórem i p rzystra jały  się żony 
prezyde- tów rranocskich za trzeciej rzeozy- 
pospolitej. Pani Thiers m iała bardzo mało 
brylantów, właśnie ty le, ile powinna mieć 
szanująca się mieszczka. Byłaby przyszła do 
posiadania klejnotów nadzw yczajnej warto 
śoi, gdyby stosunki polityozne nie zm ieniły 
się tak  nagle. Oto szach perski w podróż swą 
po Europie wziął ze swego niew yczerpanego 
niemal skarbca przepyszny dyadem  bry lan to ­
wy z zam iarem  ofiarowania go żonie prezy­
denta rzeczypospolitej. W  oh wili, gdy szaoh 
przyjechał do Paryża, Thiers upadł a władca 
wschodu ofiarował przyw ieziony klejnot mal- 
ionoe nowego prezydenta, pani Mao-Mahon, 
która używ ała dyademu per-kiego na  wiel 
kich przyjęoiaoh w pałaou elizejskim , a po­
tem ofiarowała go swej synowej, m łodziu­
tkiej księżnie Chartres.

Pam G rśyy miała piękne, ale nie wyró-

żniająoe aię liozbą brylanty. Carnot po przy j­
ściu do władzy nabył dla żony bardzo oenną 
kolekoyę brylantów, k tórą właśnie sprzedawa­
no na lioytaoyi publioznej po jak ie jś  podupa 
dłej arystokrato®. N ajpiękniejsze dyam enty ze 
wszyatkioh sześoiu pań prezydentow ych, k tó ­
re kolejno m ieszkały w pałaou elizejskim, 
miała żona Casimira Penera. Były to przepię 
kne klejnoty rodzinne, na które składało aię 
kilka pokoleń. Pani Faure ma dyam enty woa­
le nieszozególne, ohoó staó ją  na lepsze. Bry­
lanty pani Faure nazyw a „świat" paryski 
„brylantam i starszej oechu garbarzy*.

Dzieci po lsk ie  n ad  Renem . Ile jes t dzie- 
oi polskioh w W estfalii i prowinoyi nadreń- 
skiej, dowiadujem y się ze s ta tystyk i, sporzą­
dzonej na podstaw ie badań rodzioów. Stwier­

d zo n o , że w roku 1886 było w W estfali 84 
ty lko  po polsku i 546 po yolsku i po niem iec­
ku mówiących dzieci szkolnych. W prowin- 
cyi nadreńskiej było tylko 12 dzieci mówią- 
oych po polskn i po niemieoku. Polaków było 
wówczas najwięoej w gm inach wiejskioh po­
wiatu Keoklinghausen. W r. 1891 podniosła 
się w W estfalii li zba mówiąoyoh tylko po 
polsku na 533, t.o polsku i p )  niemieoku mó- 
wiąoych na 2167. W Nadrenii podniosła się 
liczba tyoh dzieci na 94 — 154.

W okresie od roku 1886 do 1891 roz­
mnożyli się Polaoy, mianowioie w gminaoh 
wiejskioh pod G elsenkirchenem . W powiecie 
tym było w roku 1886 jedno tylko dzieoko, 
mówiące po polsku, a 54 mówiąoyoh po pol­
sku i po niemieoku, w roku 1891 natom iast 
121 tylko po polsku, 1023 obydwoma języka­
mi władająoyoh dzieci. S ta tystyka  szkolna z 
roku 1896 wykazuje 1568 dzieoi mówiąoyoh 
jedynie po polsku i 4490 mówiąoyoh po poi 
sku i niem ieoku w W estfalii, a 225 po pol­
skn i 1531 obydwoma językami mówiąoyoh 
dzieoi w Nadrenii. Obeonie jes t, jak  obliczają, 
w powieoie Beoklinghausen 748 dziebi mówiąc 
oyoh wyłąozme po polsku, a 817 po polsku i 
po niemieoku.

W miejskim powiecie Dortmund 23 ty l ­
ko po polsku mówiąoyoh, 124 władająoyoh o- 
bydwoma językam i, w wiejskim  powieoie 
Dortmund je s t zsś pierwszyoh 148, drugioh 
329. W m iejskim  powieoie Bochum naliozono 
73 dzieci władających wyłącznie językiem  
polskim, a 189 obok polskiego także i nie- 
mieokim Dalej jest w miejskim powieoie 
G elsenkirchen 65 dzieoi tylko polskim ję z y ­
kiem władająoyoh, a 301 obydwoma języka­
mi, w powiecie zaś wiejskim Gelsenkirchen, 
pierwszyoh 225, a obok polskiego także ję ­
zykiem  niemieokim władająoyoh 1823 W Nad­
renii jes t najwięoej dzieoi polskioh, w powie­
oie wiejskim Essen i to władająoyoh tylko 
językiem  polskim 65, a językiem  polskim i 
niemieokim 263. Mniejsze liozby dzieoi pol­
skich napotkać można próoz tego w powiecie

Miihlheim nad Ruhrą, Ruhrort, Dfisseldorfi 
i w kilku inny  oh. Pisma niemieokie natu ra l­
nie bardzo są zafrasow ane tym  wynikiem  
sta tystyk i.

L udność na  k u li  ziem skiej. Frauonskie 
ozasopismo Science pour ioutg podaje następu- 
jąoe dane oo do ludności kuli ziem skiej Ogól­
na liozba ludzi na ziemi dosięga 1.200 000.000. 
Liozba mężozyzn równa się liczbie kobiet. 
Ludzie oi mówią 3064 językam i i w yznają 
1000 religij. Corocznie um iera osób 35,214 000, 
ożyli 98.848 dziennie, 4020 na godzinę i 67 na 
m inutę. Średnio wiek ludzki' nie przekracza 
38 lat. Prawie 25 pro. um iera przed końcem 
17 r. żyoia.

Zę 100 osób obojej plęi jsdna tylko do­
żywa 100 lat, a sześć lubnsiedm — 60. Lioz­
ba urodzin wynosi rocznie£i6;792.000 t. j .  na 
dzień 100.800, na gfidzinę 42§0, na m inutę 70. 
Liozba więó ludzi ńa ziemi; powoli lecz stale 
się powiększa. Ludzie żonabi dłużej żyją od 
nieżonatych, praonjąoy dłużej od bezozynnyoh, 
a średni wiek ludności w Społeczeństwach o- 
świeoonych je s t  wyższy, niż u narodów z ni­
ską oywilizaoyą.

Liozba mężozyzn żonatych i dzietny oh  
tak  się ma do nieżonatych i bezdzietnych jak  
73 : 1000. Urodzeni na wiosnę .są silniejsi od 
urodzonyoh w innyoh poraoh roku. Tylko 
ozwarta ozęśó mężozyzn doohodzi d o  takiego 
wzrostu, że może nosić broń i pełnić służbę 
wojskową.

Z rynków towarowych.
Sprawozdanie z targu zborowego na Klaparzu

Kraków 9 grugui*.
Dowoź; zboża zaczynają się zwiększać Na dzisiej­

szym targu pokup był Błaby, sprzedający nie są skłonni 
ustępstw i dlatego w cenach nie zaBzły dalej idjue 

6 ó nioe, lecz obroty były wskutek tego bardzo ograni 
t  zone.

Płacono pszenicę białą 9 75 du 9 75 '■*. azei- 
woną 9‘25 do 9*70 zł., żółtą n. 9:35.do 9 65 r. ( . żyto 
8'25 do 8 65 zł., jęozmień browarny 6 75 4<> 7 VI zt., 
na paszę 0’— do 0-— zł., owies o i 6‘30 do 6 60 zł., 
owieB do siewu O-— do 0 -— zł. Koniczyn* -  <<>
— zł., biała -^.do —. rzepak 1125 io 11 75 > / n o l  
U1— do 0"— zł. bób 0-— do 0‘ — t i , kakury li*  0' — 
do 91—. Wszystko J00 kilogramów

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
Wiedeń dnia 10 grudnia.
Notowano wozoraj pszonicęni wiosnę 9 3) do 9 65 

pszenicę n* jesień 0-00 dc 0'00, żyto na wiosnę 8’45
do 8'56, o«vies na inai-ozerwieo do — -  j  n t
wiosnę 6*20 do 6 21, kukurudza ua maj-ozer viec 5*11 d> 
5*24 rzepak na sierp.-wrześ. —*— do —*—

Spirytus kontyngentowy 10.000 1. °|M zaraz do od­
dania 18 — do 1830.

Budapeszt d. 10 grudnia. Pszenica na uua zea 
9-75 .do 9*76, na wrzesień - do , na październik z 
000 do 0'0o, żyto na wiosnę 8 41 do 845, ua jesieu )t)J 
do 0-00, knkurudza na październ. 0 00 do 0 0 ), ozie) m  
marzec 5 97 do 6-99, na wrzesień 0 00 ' do 0 00, pszenice 
na jesień 0 00 d O-00, kukurudza na wrzesień 0-00 do 
IHO, kukurudza na inaj 18 )9 r.,4  93 do 4 95, rzepak na 
sierpień 1899 12*10 do 12*20.

H e n n e b e r g - S e id e
w /

— nur 3cht, wenn direckt ab meinen Fabriken bezogen

Schwarz weiss u. farbig v- 45 kr. bis fl. 14.65 per Meter — glatt, gestreift, karriert, gemustert, 
’ Dainaste ete. (ca. 240 yersch. Qual. und 2000 yersch. Farben, Dessins etc.)

Zu Roben und Bloasen: ab Fabrik! An Private porto- u. zollfrei ins Haus!
2 ^ - u . s % o x  ■ o - r r L g r e Ł L e r i d -

Doppeltes Briefporto nach der Schweiz.

Ch H e i m e b e r g ’s  S e i d o n - F a b r i k e n ,  Z i i r i c b  (K. <Ł K. Hoflieferant).

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Ord WIAD. SUŁKOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny i poleca 
dziełko p. t.:

Pamiątka Katolicka
czyli

Zasady życia pobożnego.
W ydanie nowe pomniejszone staraniem

ks. Marcelego Dziurzyńskiego.
Cena egzemplarza 50 groszy, a z przesył, 

ką o 10 groBzy więcej

DROBNE OGŁOSZENIA
pe 1 et. od wyrazu.

KAST ogniotrwałe i kasetki. Meble że­
lazne, kompletne wyprawy kuchenne, 

poleca Piotr CbrząstowBki, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

o m e

Lwów, poleca wszelkie 
in a tr a m e s ta  m u zy- 

i samogrające. Cenniki bezpłatnie.
J. Kapralik

Dwie dziewczynki 12 -ietnie, zdro
we, bardzo biedne, poszukują miejsca 

do obsługi za małem wynagrodzeniem 
Anna Bartnik, ulica Pełczyńska 1.

DÓBR
' pra

znakomity rolnik i hodowca,

D Z Ą D C A  D ÓBB w najlepszym wieku, 
Iw  żonaty, teoretyoznie i praktycznie wy
kształoony,
i  ohlubnemi świadectwami i z 
kaucyą, poszukuje administraeyi większe 
go majątku na tantiemę lub stałą pensyę. 
Wiadomość pod: „E. W. Czech", w Tow. 
urzędników pry w. Lwów, ul. Cicha 1. 1.

Półgąski po litewsku
rędzone. na surowo do jedzenia. Kilo po 

2 złr. Dwór Lapszyn Brzeźany.

stare i nowe eprze- 
'!  daje najtaniej 

E m il W einer
WIEJ 

L  SalithorgasN© 3

1*1i•»
il

• i

* * * * * * *  Ochronna marka:
K o t w i c a .

Liniment.6apsici comp.
z apteki Richtera w Pradze, 

uznane jako znakomite uśmie­
rzające nacieranie; po cenie 
40 kr., 70 kr. i 1 fl. do na­
bycia we wszystkich aptekach. 
Tego

powszechnie ulubionego środka 
domowego

należy zawsze żądać tylko 
w butelkach oryginalnych z
naszą ochronną marką „Ko- 
twioą" z apteki Richtera i z 
przezornością uznawać ty lk o  
butelki z tą marką jako 
wyrób oryginalny.
Aptah Richtera pod złotym 

lwem > Pradze.

Hammond"
uznana jako najlepsza maszyna 

do pisania w teraźniejszości.
Niedościgniona od innych pi knośoią pism *, czy­
telnością druku, bardzo szybką zmianą gitunku pi­
sm* (40 gaiuakćw dla wszystkich rnropeiskich ję ­
zyków) szybkością i łatwości* w wyuczeniu sic (w  
jrdnym dniu) Przeszło 40 000 mss/.yn w uży,-iu a 
nranowicie: Tow. kol. Pensy1 wania V 0 Fryderyk 
Krupp, Essen 70. Pragski prz>mysł żelaza 56, Oest. 
Alp. Mont Gesellschaft 24, Werk Witk>wiU 18,

  Hut* Po(di 22, Rząd. kraj. bośniacki w Seraje.wie 12,
o. k. Namiestnictwo, c. t .  Dyre keja policji, Galii*. Z aiłsd  kredytowy ziemski we 
Lwowie, c k. s>d wyższy kraj. w Krakowie, Jan Gotz w Okocimie p. Henryk Jac­
kowski , Tow. desauskie w Krakowie itd. itd. — Cfna z 3 pismami, niemieckiem, 
polskiem i ruskiem tylko 290 złr s. w. — Cenniki, wzory p-sm i maszyny ■ * pró­
bę, bez kosztów, do wszystkich oko lio. Główny skład : Chr. Ferd. Schrey, Wiedeń

k VII, Westbahnstrasse 54. (Korespondeney* także po polsku.) 326

W
. n lespraw iające ciężkości , reguluje 1 u ła tw ia  traw ienie  
)w, uważanym bywa przez wielu lekarzy jako lepszy od silnie 

' 1 — Proszę żądać wyraśnie : „ L le b e ’g o
: T etschea a. E . i D resden. _____ 3256

bardzo smaczne 
bez złych skutków, 
działających środków rozwalniającyob 

W in o  B agrada.“. Fabryka

Unie H o ltt iid y a -A m e r y k a .
Przew óz jedno lub dwurazowy tygodniow o 2913 

z  R o t t e r d a m u  d o  IN o  w . Y o r k u .
Biuro dla kajut: W len, I . K olow ratring 9.

Biuro dla pokładu: W ieu , 1Y., W eyringergasse 7 A.

K a ju t a  I .  k la s y  :
od 1. kwietnia do SI. paźdz. Mrk. 290—400*) 
od 1, listopada do SI. marca Mik. 230—320
*) Zależne od położenia i wielkości kajuty oraz chyżości i

Kajuta I I . k lasy :
od 1. sierpnia do 15. października 
od 16. października do 81. łipca

elegancyi parowca.

Przez wynalazcę prof. Dra M eidingera wyłącznie upoważniona fabryka

PIECÓW MEIDIUGEROWSKICH
H .  H E I M ,  c. i i  naflw. do staw ca

w Wiedniu — Dobliug, W * w Wiedniu, I. Koimarkt 7,
*w B u d a p e s z c i e  „ T 3aon etła .o f.

P aten ty  we wszystkich państwaoh. Pierwszemi nagrodami odzna­
czona na wszystkich wystawaoh.

i  wentylacyjne m do nanełniania
Dia mieszkań, Bzkół, biur itd. całkiem skromne i gustowne. Do­
wolna długość palenia przy op&lauiu koksem , do 24 godzin trwa 

paliwo przy opalaniu węglami kamienaemi.
Opalanie k ilk a  pokoi ty lko  jed n y m  piecem.

PUCE lEIlMIROraiE

Prswd/iwy t y lk o  w tn d y , jeśli t ró jk ą tn a  b u te lk a  jest zamknięta k a r tk ą  za- 
drukowaną jak  poniżej w k o lo rach  czerwonym i czarnym, na żółtym papierze.

■

I

Ostrzegamy przed naślad^waniami MEIDINGER OFFN
powołując się na nasz znak oohron- i_i r- i a/i w I
ny lany w środku drzwi od pieoa. j/ 7 ' f l .  f i  t ,  I IYI

MEIDI5&ERA PIEOE „H E S T IA 11
N spiłti.tnie bez hałasu, bez k u r z u ,  u s u w a n ie  p o p io łn  i żużli.

K O M I N K I  trawiące dym.
Kominy zostiją bez d ym u.  Nieograniczony oz* b trwania palenia 

Stos>wne na każie paliwo.

K A L O K Y F £ B Y  C e n tr a ln e  o p a la n ia
trawiące dym. wszelkiołi systemów.

S u s z a rn ie  na c le przemysłowe i gospodarczo-rolnitze.
P ro-pekta 1 cenniki darmo i op łutn le. 3242

Dotąd nleprzew yższony.

SB* M AAGERA
prawdziwy, oczyszczony 3207

^  A  i  * * * *

PiTMH Z WifTBOBY
I  (w prawnie zaBtrzeżonem opakowaniu)

i» ^ I  Wilhelma Maagera, w Wiedniu.Maagera,
Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany 

i z powodu wielkiej strawnośel przedewBz rtkiem 
dz:eoiom zaleoany we wszystkioh tych wypnHk u h, 
w których wskazanem jest ogólne wzmocn c-nie 
całego organizmu, a zw łasncza w choro Dacii 
piersi 1 płuc, dla poprawienia soków, oczyszcze­
nia krwi itp. — Flaszka 1 z łr . w moim Bkładzie 
fabryoznym : Wlen , III./8, Heum urkt Nr. 3, tu­
dzież do nabycia we wszystkich aptekach i han­
dlach korzennych monarchii auBtro-węgierskiej.

We Lwowie : n pp. P. MikolaBza, Z. Kuckera, J. 
Beisera, Szymona Haya, aptekarzy; St. Markiewicza, 
Al. Hubnera, kupców. — Główny skład dla Austryi 

W. Maager, III./3, Heumarkt 3.
> T  Naśladownie wn będrie sądownie ścigane

Mrk. 200 
Mrk. 180 w  t  ‘  ( l  e M ź  .

R O N C E G N O
najsilniejsze naturalne wody mineralne za w ie ra ją ce  arsen i żelazo

zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy:

anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnycii, 
kobiecych, malaryi etc. *9

P ł o l e  w o d y  t r w a .  p r z e z  o a f y  r o k .
Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach.

I
S ch er in g a  W in o „Condnrango"!

używa się z wybornym skutkiem przeoiw brakowi apetytn , olerpleaiom 
płuc i osłabieniu żo łądka, katarze żołądkowym I kurczach żołądkowych.

Soh ering’8 Griine A potheke, B e r lin , N.
We Lwowie w aptekach P. Mikolascha i A. Sklepińskiego.

złr. 2*— za kilo
n 3* „ „
« 4 50 „ .
„ 3*— „ „

H erbatę  Congoa . . . . .
Honlng Congoa (naj’bardziej‘ lnbiaaa Rosyi)
Monlng Congoa najprzedniejsza 
P ak llng  Congon z małym liściem

rozsy ła  handel herb a t

j * . .  H E .  M J L M J B Ł
król, praski nadworny dostawca B erno  (Morawa)

W l e d « ^ t .

HOTEL HABSBURG
I., R othenthurm strasse 24 . 3285

Dom pierwszorzędny, w centrum miasta, obecnie znacznie rozszerzony. — 
Z największym komfortem urządzony. — Ceny [okoi od złr, 175 wyżej 
włącznie z usługą, tloktryczne (świetleniem, opałem. Windy i kąpiele w domu.

Muzyka!! Nowość!!
Harmoniki do ust!!

Najnowszy i najznakomitszy wynalazek.
Dzięki kunsztownie skonstruwanej rurce głosowej tej har moniki wychodzi 

głos przedziwnie czysto I efektownie z wielką mcoą, ta k , że ona wszystko, oo do­
tychczas w tej gałęzi instrnmentów muzycznych istnialA ogromnie przo wyższa. — 
Każdy, który gra na harmonice zaehwyea Bię tą nowością. n łoB  jej .xtra ff. dwu­
tonowy, a sam instrument odzaaoza się wielką trwałośolą Do n ego dołączam no­
wą szkołę, na podstawie której w krótkim czasie I niezawodnie nauczyć Bię można 
grania rozmaitych tańoów, marszów itp. Słnży jako zaakomłty środek de przyspo­
rzenia sobie rozrywki podozas długioh wieczorów zimowych. Zalooa się jako bar­
dzo piękny podarnnek gwiazdkowy II Cena wraz z szkołą, opakowaniem i portoryum 
wynosi t y l k o  Słr. 2  8 6  Wysyłka następuje po poprzedniem nadesłaniu należy- 
tości lnb za pobraniem. Pożądauem jest , aby ohcąey nabyć instrument wypisali 
dokładnie bwojo nazwisko. 3290

O s k a r  E is e n s c h m id t ,  eksportowy handel instrumentów 
muzycznych, Praga, Goldschmiedgasse 4.

Lilienfeldzkie—Ski
Patentowane we wszystkich państwach.

PraewyŻ8zają bez wątpienia wszelkie prem itywne nor wegskie Ski.
Z F ro s p e lr t iT -  g r a t i s .

K. E N O E L ,  Ł i l i e n f e l d  E.-O.

iY o w o ś ć  ! N o w o ś ć !

PERFUMY
! !z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w ! !

wynalazku

J a n a  I h n a t o w i e ż a
wre L w ow ie.

Flakonik 1 złr.
Sklepy własne: we Lwowie ul. Kopernika 3. ul. Halicka U ;  
w Krakowie Sukiennice 20; w Czernioweach Rynek 2 ;  w Prze­

myślu ul. Franciszkańska 24.

i .  Koniewicza, Lwów. Akademicka 5.
n  ~i»/i  »» *Cenniki ilustrowane gratis.


